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g a z e t a  l w o w s
W e  W t o r e k  d n i a  7.  G r u d n i a  1 8 1 3 .

Indywidua drukarni  tuteyszćy  JP. Józefa 
S c h n a y d e r a ,  przeznaczyły  od W rz eś ni a ,  
przez cały ciąg wo yny ,  da w ać  co miesiąc p® 
10 ZR.  dla ranionych i chorych żo łnierzy .

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
Cazeta W i ć d e ń s k a  zawiera  co na- 

St ęp ui e  :
W główn óy  kwaterze  F r a n k  f o r c i e  

w y s z ł y  dnia 17. Listop. następujące wiados 
mości od woyska:

Cesarz N a p o l e o n  idąc ze swoiem wo y-  
skiem w okolice L i p s k a ,  zostawi ł  w  D r e- 
z n i e  korpus Marszałka St.  C y r  w tym celu, 

qy, iest czynnośc ią  o bow iąz ku -, k tórego  nie ażeby tak długo mieć w s w o i e y  mocy to ob- 
Należy spuszczać z  oka w piśmie c z a s o w e m , warow ane  miasto i E l b ę ,  d op ó ki by  mti 
P^enaczęmem pr zy k ł a d a ć  się do rozszerzenia za y śd ź  maiaca b i t w a ,  na którey sz częś l iwym 
)eg° w s z y s t k i e g o ,  co iest dobrćm i poży- wy pa dku  dla oręża Francuzkiego z naywięk*  
tecznem. sza z d a w a ł - się zasadzać pewnośc ią ,  nie do*

P o c z y tu j e m y  sobie zatśm za miłą po- zw o l i ł a  Dazad nad E l b ę  powror ić .  —  Prze* 
'vjnność , donosić 2 czasu do czasu Czytelni - granie tćy b i t w y ,  musiało nieochybnie po .  
kóm naszym o skutku ogłoszonych iuż przez ciągnąć za s o b a ^ D r e z n a  upadek,  który a b y  
J^ześnieyszą osobną odezwę usi łowań JVV. tern pretdzey przyśp ie sz yć ,  uznał  naczelnie 
Józefy z  Domu Polety  ł ó w  G o ł  a s z e w s k i ó y ,  dow od zą cy  Xiążę S c h w a r z e n b e r g z a  rzecz 
"Małżonki C. K .  taynego R a d z c y  i Prezesa potrzebną wzmocnić Rossyyskiego Jen. Porucz,  
g a l i c y js k i e g o  T r y b y n a ł u  appel lacyynego.  H r a b i e g o ' T o ł s  t o y  , zo j tawiouego w okol i-  

Dodatku  do dzisieyszey Gazety n a s z e y ,  cach D r e z n a  przez Jen. iazdy  Barona B e n *  
P|’tytoczone  są wszystk ie  s k ł a d k i ,  będące n i g s e n a .  W  fym celu przez nac zy ł  ón dy-  
P'?knym pomnikiem serc szlachetnych i c/u- w iz yę  woyska  Jen. iazdy  Hrabiego K l e n a u ,  
J^h. Marny naygruntownieyszą nadzieię , który d. 20. Paźdz.  iuż się tam b y ł  udał.  —  

ie często ieszcze będz iemy mogli p o da w a ć  Marszałek St. C y r  wyruszy ł  tym cz ase m  z  
ci^g tyc h  ofiar,  g dy ż  cierpiąca ludzkość do naywiększą częścią korpusu swoiego z D r e -  
lna\vała zaw s ze  szczególniejszego  wsparcia z n a  na lewy  brzeg E l b y ;  zosta ł  i ednakże 
łf*k w e L  w o w i e , iak i w ca łey G a 1 i c y  i.“  przez Hrabiego K l e n a u  , k tór y  się z Jener;

, , p rz v  t e y  s p o s o b n o ś c i  p o w t a r z a m y  c z ę - . P o r u c z .  H r a b i ą  T o ł s t o y  p o ł ą c z y ł ,  n a z a d  
st°  i u ż  p o n a w i a n ą  p r o ś b ę  o d o n o s z e n i e  n a m  d o  m i a s t a  o d p a r t y  i t a m ż e  z a m k n i ę t y .  — • 
c * y n ó w  s z l a c h e t n y c h  i d o b r o c z y n n y c h  ; M a r s z a ł e k  St. C y r  c z u i ą c  n a d e r  p r z y k r e  swoie  
* W d z i ę c z n o ś c i ą  i z u k o n t e n t o w a n i e m  b ę d z i e -  p o ł o ż e n i e ,  p o k u s i ł  się u d e r z y ć  d. 6, L is top,  

»e w Gazecie n a s z e y  u m i e s z c z a ć . "  ua korpus Fe l dm ars za łka*Porucznika  X ięcia

Wiadomości kraiowe.
Z e  Lwowa. —  , ,Nie uszło to baczności  

Czytelników Gaze ty  naszey,  że donos imy im 
^szelkie patryotyczne  i szlachetne czyny ,  o 
* f °rych  od R z ą d u ,  lub drogą pr yw a t n ą  od­
bieramy wiadomość .  T a k i e  doniesienia,  na* 
'-*4 do roczników czas ów naszych.  Zaspo* 

to i kontentuie zacnego i czułego C z ł o 1 
' v'eka, gdy  się p r z e k o n y w a ,  że dzieli z wie- 
Dtrta swoie szlachetne uczucia.  Przyiaciela i 
d ob ro czy ńc ę  ludzkości ,  własne  tylko na* 
Sl’o<lzić może przekonanie,  gdy ż  taki wynio* 

iest nad p o ch w a ł y .  A le  uznać zasługę 
lego j z ło ży ć  tegoż uznania publiczne dowo-
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W i  e <5 r R u  n k  e l , k tóry  na prawym brzegu 
" E l b y  t rym tł miasto w zamknięciu.  .Zamia­
rem nieprzyjaciela by ł o  przedrzeć się do 
T o r g a w y ,  a D r e z n o ,  iako  nie mogące się 
t r y m a ć ,  opuścić.  Waleczny ,  odpór w o y s k a ,  
zostającego po dow ódz tw em  Xięcia VVi ed= 
R u n k e l  , z n iw ec z y ł  wszystkie^ ataki nie- 
przv iaciela,  i zniewoli ł  go cofnąć się na po* 
w r ó t  do D r e z n a .  —  Położenie niprzyiacielą 
b y ł o  rozpaczające.  Ogoło co ny  z żywności  i 
e n -.uotcyi, u yr z a ł  się tv potrzebie,  bez żadne* 
go ze strony naszey we zw a ni a ,  zaproponować  
kapi tu łącyę  Jen. Hrabiemu K l e n a u ,  —  W  
s w o i m  własn ym wniosku oświ ad czy ł  Mar* 
sza łek  St .  C y r  korpus sw ó y  za będący w 
niewol i  w o i e n n e y , pod tym iednak warón- 

• k i e m , a'by mógł  powróc ić  do Frar.cyi ,  i po 
sześciu miesiącach znowu służyć przeciwko 
sprzymierzonym Mocarstwom.  —  Jen. Hrabia 
K l e n a u  uczynił  mu na piśmie tę uwagę ,  iż 
do za wa rc ia  tak korzystnych punktów kapi- 
ta lacy i ,  nie ma pełnomocnictwa,  I że musiał* 
b y  się o b a w i a ć  odpowiedzialności .  —  M a r ­
sza łek St. C y r  nie ws trzymany  bynaynujićy  
tern oś wi a d cz en ie m ,  p o w t ó r z y ł  propozycye 
ka pi tu ła c y i ,  lubo iako doświadczony Jenerał 
mógł  naprzód p r z e w i d y w a ć ,  iż takow a przez 
naczelnie dow od zą ce g o  Feldmarsza łka  Xięcia 
S c h w  a r z e n b e r g a  potwierdzoną nie będzie. 
W  skutku tey ka pi tu ła cy i ,  która w  d. n t y m  
podpisaną  z a s ta ła ,  pozwolono osadzie pod 
wa rón ki em  nie służenia przez sześć miesięcy 
przeciw sprzymierzonym Mocarstwom odeyśdź 
wo l n o  do  F r a n c y  i ,  dokąd w óclu kolum* 
nach wyruszyć ' ,  a od i2go do i7go  z Dr e=  
z n a  wy c ią gn ąć  miała.  —  Chęć ochronienia 
miasta i zaprowadzenia  w o y s k a  na nowe 
p r ze z n a cz en i e ,  mogła uwieśdź  Jen. Hrabiego  
K l e n a u  do podpisania,  ka p i tu ła cy i ,  która 
się wy raź nie  sprzeciwiała  wcześnieyszym roz­
kazom naczelnie dowodzącego Feldmarsza ł­
ka.  —  Naczelaie d o w o d z ą c y  Feldmarszałek 
u y r z a ł  się zatem w nieprzyiemney potrzebie 
zganić  postępek Jener. iazdy  Hrabiego K l e *  
n a u ,  i o d in ó«i ć ,z at wi *r dz eni e  zawartey  przez 
niego kapi tułacyi .  —  Jener. Feldzeugrneister 
Margrabia C h a s t e l l e r ,  otrzymał  zatem 
rozkaz  oztjaymieDia tego Marsza lkowi  St C y r  
oraz'  zwrócenia  nieprzyjacielskiemu korpuso* 
w i  D r e z n a  i wszystk ich  tych śro dków o= 
brony,  iakie t y lk o  b y ł y  w  iegó mocy przed 
podpisaniem kapi tułacyi .

Jen. Porucznik K l e i s t  odrzuci ł  pronó* 
z y c y e  ka pi tu łacy i ,  uczynione przez E r f u r t ,  
j ednakże rozeym dla osady t unt eys zę y  dnia 

. 7go d o z w o lo n y ,  do aogo przedłuży ł .

vveurug ■ naneszrycu * z j > e i
m o ś c i ,  twierdza S z c z e c i n  podds
Osada  ma dnia 2 0 .  wy ci ągn ąć  i  iest w  ó * 6 ’ 

. .  . ,  J  * wolt  woienney.woli  woienney.

Obie  G a z e ty  W a r s z a w s k i e ,  zawi®* 
rąią przy s ła ne  sobie od Rządu następuiące

D o n i e s i e n i e  R o s s y y s k i e  o z w y c i ę * "  
t w i e  p o d  L i p s k i e m .

W y s ł a n y  od N.  Imperatora w  dniu pg® 
(21.) Paźdz .  z g łó w n e y  k w a t ś r y  w  L i p s k 11 
Jen. Adjutant Jego Imperatorskiey Mości G ° ‘ 
l e n i s z c z e w  K u t u z ó w  przy  w i ó z ł  w cz o ra j  
w wieczór  d. 22. Paźdz .  (3.  Listop.J do P c> 
t e r s b u r g a  następne wi a d o m oś c i :

Po rw sz ym  ( i3 ty m )  dniu Paź dz .  Jener* 
W i t t g e n s t e i n ,  sk ład ai ąc y  naszą stra* 
przednią z -korpusem sw o i m  i  k o r p u s a m i  

Jenera łów K l e i s t a  i K l e n a u ,  idąc i B o p  
n y  do L i p s k a ,  pędzi ł  4 korpusy nieprzyja­
cielskie:  V i  k t ó r a ,  L a u r i s t o n a ,  P o  ni  a* 
t o w s k i e g o  i  A u g e r e a u ,  zosta iące 
do w ód zt we m  Króla  Neapol itańśkiego.  I )n'a 
zaś 3. (15.)  Paź dz .  przednia straż nasza  b y ł a 
przed R e t ą ,  staczaiąc codziennie świetne
utarczki  z ty lną  s t ratą  nieprzyjacielską.  Skut­
kiem posuwania się w ó y s k  B l i i c h e r a  1 
Króle wica Szwedzkiego  w  pr aw o,  N a p o i . e  o® 
z ki lku korpusami  poszedł  ku W i t t e n b e r g  
g o w i ,  i  ile m ożna  by ło  przewiedz ieć ,  za­
graża ł  z dwoma korpusami ,  które przepra­
wi ł  na p r a w y  brzeg E l b y ,  że chce przecją® 
tym d wó m  w o y sk ó m  związek z B e r l i n e m *  
Podobniey  iednak do pr a w d y  b y ł o , iż nie 
miał  stałego zamiaru iśdź do B e r l i n a ,  lec* 
t y lk o  chciał  zmusić d w a  pomienione w o y s k 3 
do cofnienia się z a E l b ę .  Z tem wszystkienb 
szybkie  poruszenia wielkiego w o y s k a  znagb* 
ty  go powróc ić  do L i p s k a ,  i ocalić 
zniszczenia w o y s k o  Króla  Neapolitańśkiego*

Francuzki  goniec,  s c h w y t a n y  z rozkaza* 
mi wiezionerni do Marsza łka  M a r m o n t * ;  
przekonał ,  źe N a p o l e o n  n;e zna lazłszy aDl 
ii> ł ii e h e r a , ani też Królewica  Szwedzkiego 
na gościńcu idącym ku D e s s a u ,  osądz ił ,  1* 
dcisiągnął swoi  eg o zamiaru,  i p o z b y ł  się ty eh 
d,v©di wó y s k ,  które go szarpały,  Z a p o b i 05 
gaiąc zatem , a b y ' N  a p o  l e o n  postrzegł5*/ 
s w ó y  błąd przy powroc ie  przez- 1) ii b e u ó® 
L i p s k a , '  z prze wy żs za j ąc ą  si łą nie napad 
na B l i i .  n e r a  Juo Krolcwica  Szwedzkieg0 » 
postanowiono dnia 4 (1 ó.J uderzyć z wielkie®* 
wo js k i em  ua wszystkie znayduiące się wten*
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czas nrzóciw niemu nieprzyjacielskie s i ły  , 
nim B l i i c h e r  z H a l l i ,  Kr ó lewic  Sz wedzki  
2 L a  n d s b e r g u ,  a Jen. B e n n i g s e n  z N o s -  
Sen nadciągną ku L i p s k o w i .  —  Jenerał  
2as G i u l a y  z swoim korpusem za ią w sz y  
N a u m b u r g ,  posz edł  ku L i i t z e n  w zamia = 
rze , ile m o ż n a ,  wstrz ymy wa nia  kroków nie= 
Przyjacie la ,  g d y b y  ten chciał  cofnąć się ku 
E r f u r t o w  i, —  T a k i e  to b y ł y  nasze ro i~ 
porządzenia.

Dnia 3. (15.)  w ielk ie  w o y s k o  wy sz ło  z  
°ko l ic  A l t e n b u r g a  ku P e g a u ,  aby  mieć 
2ręczoość przy  cofaniu się nieprzyjaciela  
spiesznie zw ró c i ć  się na W e i s s e n f e l s ,  i 
uderzyć nań z bok u;  w  przec iwnym zaś raz 
21e, a b y  mogło iśdź daley na R e  t ę ,  i tam 
napad uskutecznić.  —  A  g d y  się z odebra- 

' nych^wiadomości  przekonano,  iż N a p o l e o n  
sam p r z y b y ł  z gw ardyami  i korpusem M a r -  
n i o n t a ,  rozpoczął  się napad dnia 4, (16 .)  o 
i ° t ś y  zrana. Zamiarem ty lko  b y ło  naszym 
Zatrudnić przez dzień ca ły  n ie p rz y j a c i e l a , a 
przez to dadź sposobność Jen. B l i i c  l l e r ó w  i

porażenia tego wszystkiego , co Się 
przed nim p o k a ż e ,  Kr ó le wi co wi  zaś Szwedzi  
Li emu i Jen. B e n n i g s e n o w i  dozwol ić  czasu

połączenia  się w  następnym poranku.  
W s z y s t k o  się spełni ło wedle naszych życzeń.  
Wsie  W a c h a u  i L i b e r t w o l k w i t z  z rąk 
do rąk  przechodzi ły.  Na  wie lu punktach 
iazda  szczególaiey d o k a z y w a ł a ,  a artylerya  
nasza powięk sz a ła  nad zw yc z a yn ą  szkodę 
nieprzyjacielowi .  W  iednym z napa dów iaz= 
dy,  po legł  Jen. S z e w i c z  od kuli dz ia łow ey .  
L e y b k o z a c y ,  będący naówczas  przy  Jego 
Imperatorskiey Mości  pod naczelnictwem Hr. 
O r ł o w a ,  także się popisali ;  Lecz nie sposób 
opisać nieustrascoaość naszey piechoty,  któ= 
ra ki lka raz y  będąc otaczaną  od nieprzyia- 
cielskiey ia zd y ,  ani na chwi lę nie zachwia ła  
się. B i t w a  t rw ała  przez dzień c a ł y ,  a skutki  
i śy  b y ł y ,  iż kolumny piechoty lewego nasze­
go skrzydła ,  wspierane częścią gwardyi  , za ­
brały nieprz y iacielowi  8 dział ,  i na prawem 
*ego skrzydle wy g od ne  ząięły stanowisko.  
Nadchodząca  noc wstr zym ała  dzielność na­
szego oręża.  T y m c z a s e m  Je ner, B l i i c h e r  
posuwaiąc  się z H a l l i  przez S z k e i d i t z  
pokonał  M ar sz a łk a  M a r n i  on t a ,  i przepę = 
dził go za rzekę P a r t ę ,  z d o b y w s z y  ca  nim 
3°  dział .

W  następny zaś dzień, to iestr 5go  ( i 7-) 
na leża ło  Jener. B e o n i g s e n o w i  pośpieszyć 
w po ło w i e  dnia przez G r i m m ę  na prawe 
nasze skrzydło  do JS a u m s h o f f a .  O 2gi€j 
Lowiem po południu na punkcie t ym  napad

wznowionym oydź  b y ł  po winien; tymczaseta  
wielkiemu woysku  po zostawać  należało w  
boi ow ym  porządku w obliczu wóysk  n ie pr zy ­
jacielskich , na przypadek  uderzenia z iego 
stony , którego jednakże nieprzyjaciel  przed­
sięwziąć nie o d w a ż y ł  się,  i przez ca ł y  dzień 
z obu stron ani . iedeo d z i a ło w y  wystrza ł  nie 
nastąpi ł,  lube w o y s k a  s t a ły  bardzo  blisko 
naprzeciw siebie. Jener. B e n n i g s e n  nie 
mógł  pr zybyć  wcześniey iak nad wieczorem,  
czego złe drogi b y ł y  p r z y c z y n ą ,  a ztąd n a ­
pad odłożonym został  do dnia* następnego.  
Jen. B l i i c h e r  w c i ą g u  tego dnia usposobił  
p tzeprawę przez P a r t ę ,  i iego iazrfa pod 
dowództwem Jen. W a s y l c z y k o w a  o d b y ł a  
świetną rosprawę , przy czem zabrano nie* 
przyjacielowi 4 działa.  Przednia s trat  Kró= 
lewica Szwedzkiego s toczy ła  także pomyślna 
potyczkę;  ku wieczorowi  zaś i sam Kr ól ew ic  
pr zy by ł  do T a  u c h  a ,  leżącego między  pras 
weui skrzydłem Jen. B e n n i g s e n a ,  a lewóna 
Jen. B l i i c h e r a .

Winniśmy przypisać dobrodzieystw u 
NaywyższeyOpatrżnośc i  24rogodzinną zwłokę 
naszey niećzynności , a lbowiem przez to s a ­
mo na dzień 6ty (1 Sty) wszystkie siły nasze 
bardzo trafnie po łą cz y ł y  się. Nieprzyjaciel  
stał  półokręgiem przed L i p s k i e m ,  opiera-^ 
iąc się iednem skrzydłem o E l s  t e r .

O d  początku świata nigdy tak wie lka 
massa woysk  nie w a l c z y ł a  na iednem mieys 
scu. Nie przesądzając,  śmiało można powieś 
clzieć, że w tey walce  do 550,000 ludzi , i 
przeszło 2000 dział  b y ł y  czynnemi .  Przewyż~ 
szaiąca zaś siła była  z naszey strony*

Równo ze dniem, wszystkie nasze w o y s  
sk rozpoczęły uderzenie. Nieprzyjaciel  bę» 
dąc wszędzie pokonany i popychany  do L i p* 
s k a ,  w żadnem ze stanowisk swoich nie 
mógł  się u trz ym ać ,  i za  każdym krokiem 
utracał  swoią artyleryę.  Wszystkie nasze 
w o y s k a  dążyły  do iednego p u nk t u ,  iak im 
byl L i p s k ,  i za każdą c h w i l ą ,  w miarę 
zbliżania się iednego do d ru g ie go ,  Gowey  
nabierały potęgi. Korpusy o d w o d o w e  grenas 
dyierskie i gw&rdyyskie  nie b y ł y  nawet  w  
ogniu. Słowem, podobna w a l k a  nigdy ieszcze 
nie zaszła.. Żaden bstai i ion ani na ieden 
krok nie cofał  s i ę ; iedne tylko wsie P r o b s t -  
h e i d a  i S t r e k n i t z  , do których nad wie» 
czorem zbliżyl iśmy s i ę ,  nieeo nas zastano.* 
wi ł y  swemi  przegrodami,  za któremi nieprz,yv 
iacielscy strzelcy zn a y d o w a l i  dla siebie w v *

A j



godną  ochronę,  sypiąc  dc na*s rzęsisty
ogień.

Wszystkie  w o y s k a  przesadzały się w  
chęci nabyc ia  s ł a w y .  Nie można by ło  bez 
wzruszenia  patrzćć na całe szeregi walecznych,  
ubiega iacych się za w a w r zy n a m i  nieśmierteU 
ności.  Sam Bóg k i er ow ał  nam i ,  i wszystko 
nam  dopo mag ało  ku osiągni.eniu naypomyśl -  
n ie y s zy ch  skut kó w.  Ca łk o w it e  brygady  \voy= 
ska Wirtembergskiego,  Saskiego,  Badeńskiego 
i Westfalskiego z ich Jenerałami i Officera- 
m i ,  oraz z a r t y l e r y ą ,  przechodziły do nas 
podczas b i twy.  Sasi teyże  satnśy chwili  w y ­
stąpil i  do boiu z niewypowiedz ianem męz- 
twem .  T a k i e  to b y ł y  skutki  tego wiekopoms 
nego dnia. G łę bo ka  noc w s trz ym ała  bi twę.  
Nieprzyjaciel  nazaiutrz o godzinie 7 mey zra= 
na p o k a z y w a ł  się tyLko na przedmieściach. 
N ap ad  ze wszystk ich  stron b y ł  p o n o w i o n y ;  
nim dwie godziny  upłynęły ,  miasto zaięte 
zosta ło.  Cz tćr y  wo y sk a  nasze :  B l u c h e r a ,  
K r ó l ew ic a  S z w e d z k i e g o ,  B e n n i g s e n a ,  i 
wielkie Czeskie ,  sp ot ka ły  się czołami  na 
g ł ó w n y m  rynku L i p s k a .  Zdarzenie to by= 
ło  w sw oi m  rodzaiu iedyne.  Nigdy się po= 
doboie świetuy w y p a d e k  nie zd a rz y ł ,  i po« 
dobnego wid ow isk a  nad ieden raz w  życiu 
oglądać nie można. D z i w i ć  się potrzeba 
stracie nieprzyiaciela w a rtyleryi  , wo zach  
pr o c h o w y c h  i taborach. Dz ia ł  wz ięto  3 0 0 ,  
a  prócz tego , zn a yd u ią  ieszcze zakopane.  
L iczba  zas' i e ńc ów  z ranion ymi ,  których nie- 
przyiaciel  po rzuc i ł ,  do 37,000 wynosi .  Lista 
za ł ąc za i ąca  się tu ilości Jenerałów przez nie­
przy iac ie la  utr ac ony ch,  nie iest dostateczną 
d la  t ego ,  iż o iektórzy  z nich ranieni,  są po 
domach.  Nieprzyiaciel  znalazłszy drogę do 
N a u m b u r g a  za ię tą ,  nie mógł  daley cofnąć 
się iak do W e i s s e n f e l s ,  gdzie z 7go na 
8 my przeszedł  rzekę S a a l ę .  Jen. B I  ii e h  e r  
śc igał  go trop w t ro p,  i przeprawi ł  tię za  
nim przez wspomnioną  rzekę.  Następca tro= 
nu Szwedzkiego  z Jenerałem B e  n n i g s e n e m  
udal i  się aa  M e r s e b u r g  dla tego,  a by  bydź  
na lewśin skrzydle nieprzyiaciela.  Wielkie zaś 
w o y s k o  ciągnęło przez P e g a u  do N a u m=  
b u r g a ,  a ż e b y  uderzyć na praw e iego skrzy­
d ło .  —  f e z y  weyściu do L i p s k a ,  odebrano 
wi a do m oś ć  o zaięciu B r e m y  przez Jenerała 
T e t t e n b o r n a .  (T u  następnie Usta Jenerałów  
nieprzyiacielskich ubitych i  w ziętych w niewola 
■w bitwie pod L ipskiem,  których nazwiska zna* 
nc są C zytelnikom  naszym z umieszczonych  
dawniey iu ż rapportów urzędowych wielkiego  
Czeskiego'  w oy ska , woyska połączonego  Nie* 
naiec p ó ła o c a y c h  i  woyska  Sz ląskiego .y

W ia d o m o śc i  w oierm e Francuzkie.

D o k o ń c z e n i e  r a p p o r t ó w  Frań- 
cuzkich o bi twie pod  L i p s k i e m :

R a p p o r t  z d. j 6. P a ź d z i e r n i k a  
w i e c z o r e m .  —• Dnia tygo zap ow iedz ia ł  
Xiążę S ch  w a r z e n b e r g Jenerał  dow o d z ą ­
c y  woysktem nieprzyiacielskiem przez roz* 
kaz  dz ienny,  że daia następującego będzie 
w y d a n ą  powszechna  i s t ano wc za  bi twa.  
W  samey  rzeczy,  d. 16. z rana  o godz.  ę t e /  
posuwało  się pczeciw nam wielkie  w o y s k o  
nieprzyjacielskie.  —  Dz ia ła ni a  iego ciągle 
do  tego d ą ż y ł y ,  a b y  swoie  prawe skrzydło  
rozciągnąć mogło.  Widz iano  zaraz z począt­
ku  t rzy mocne k o lu m n y ,  z których iedna 
ciągnęła w z d ł u ż  E  l s t e r y  do wsi D o l i t z ,  
droga do wsi W  a c h a  u,  a  trzecia do  L i *  
b e r t w o l k w i t z ;  le t rzy  holumnyj prowadzi5 
ł y  na swoiem czele 200 dział .  —• Cesarz 
poczyni ł  natychmiast  swoie rozporządzenia.

O godz.  l o t ś y  nader moche b y ł o  dzia* 
ł ob ic ie ;  o god,  i i t e y  potyk ały  się o ba dw a 
w o y s k a  pode wsiami D o l i t z ,  W a c h  a u i 
L  i b e r t w o l k w  i t z.  Na te ws ie  uderzano 
6 do 7rniu r a z y ;  za ka żdy m  razem musiał  
pierzchnąć nieprzyiaciel ,  a drogi trupami 1‘e5 
go zasłane b y ł y .  —  Hrabia,  L a u r i s t o n  
z 5 t ym korpusem bronił  wsi po l ew ey  stroni* 
( L i  b e r t  w o  1 k w i t z) .  Xiążę P o n i a t o w ­
s k i  ze sw ym i  walecznymi  Polakami  wsi po 
p r a w e y  stronie ( D o l i t z ) ,  a Xiążę  Bel luno 
(Marszałek V i c t o r) bronił  wsi W a c h a  u. 
—  W południe odparto szósty a tak  nieprzy? 
iacielski  ; u trzyma l iśmy się w posiadaniu 
trzech wsi i zabra li śmy 2000 ieńców.  — • 
Prawie  w tey satney chwil i  przedarł  się Xią<= 
zę  Tarentu (Marszałek M a c d o n a l d )  przez 
H o l z h a u s e n  na przód,  i t u s z y ł  na iedną 
nieprzyiacie lską  redutę,  k tórą  'Jen. C h a r -  
p e n t i e r  w/ ią ł  szturmem,  z a b r a w s z y  działa 
i nieco ieńców.  Ch wi la  ta zda w ała  się bydź 
stanowczą.  —• Cesarz r o z k a z a ł  Xięciu Reg* 
gio ( iMarsza łkowi  O u d i n o t )  pociąguąć z 
dw ie m a d y w i z y a m i  m ło d ć y  g w a r d y i  do 
W a c h a u ;  Xiążęciu Tr ev iso  ( M a r s z a ł k o w i  
M o r t i e r )  r o z k a z a ł  z d w o m a  drugiemi od­
działami m ł o d e y  g wa rd yi  posunąć się na 
przód  ku L i b e r t w o l w i l z  i o p an o w a ć  
wielki  las na le w ó y  stronie wsi  będący.  
Ro zk a z a ł  równie  posunąć się na przód ku 
środkowi  bateryi  o 150 dz ia łach,  k t órą  Jen. 
D r o u o t  k ierował .  W szystk ie  te przedsię* 
wzięte  środki m ia ł y  pożądany  skutek.  Ar- 
t y l er ya  a ieprzy iac ie lska  przestała  strzelać;
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?' 'Przyiaciel  cofnął  s i e ,  a pole b i t w y  w  na* 
S2ey  pozostało się mocy.
8k Ryła gcia godz.  po południu;  całe w o y -  
iu? Dle[-,rzyiacielsk' ie z n a j d o w a ł o  się w  bo- 

> Qieprzyiacie'l  uży ł  więc wtem odwodom 
^ § 0  w o y s k a  swoiego.  —  Jen. M e r v e l d ,  

^wodzący odwodem Austryackim,  z luzował  
c d y w iz y a m i  woysko  Da wszystkich pun* 
ę  natarc ia ; toż samo uczyni ła  we środku 
^e_s. Rossyyska  g w a rd y a ,  która tw o rz y ł a od *  

°d w o y s k a  Rossyyskiega .  Rosyyska  konna 
feWa,rdya i Au str ya cc y  ki ryssiery rzucili się 
^" ’ern skrzydłem na nasze p r a w e ,  odebrali  

° l i t z  i uwi ial i  się na około  mass piecho- 
y gięcia. R e g g i o , .—  Król  N e a p o l  i t a ń -  

1. 1 stanął  na czele k i ry7 ss i i er<5 w  L a t o u r *
' a u b o u r g a  i natarł  na iazdę nieprzyia- 

elską z l e w e y  strony od W  a c h a  u ,  gdy 
^Diczasem iazda Polska  i g w a r d y a  drago- 

pod rozkazami  Jen. L e t r o t  z prawego 
s, jr ły i y  boku. Iazda  n ieprzyiacie lska  zo* 

pobitą.;  dwa pułki po leg ły  na poboio* 
i R^U" ^en R e t o r t  za br a ł  300 A u st r y a k ó w  
jj R ° ssyan w  ni e w o l ą ,  a Jen. L a t o u n M a u -  
j Ur8. P o y m a ł  kilkuset ludzi  z g w a r d y i  Ros- 
yysk iey .  —  Cesarz ro zk az a ł  postąpić na 

dy wizyi  C  u r i a l z gw ardyi ,  dla wzmóc-  
ę  enia Xięcia P o n i a t o w s k i e g o ,  Jen. 
d Ul’ i a 1 poc i ągn ąws zy  ku wsi  D o H t z , . u >  

r*ył  na nią bagnetem , w z i ą ł  ią bez wv= 
rząłu i poytnał  1200 ieńców,  między  któ* 

tat** ZDay d o w a ł  się Jeo. IM e r v e  ld .  Gd y  
K na naszem prawem skrzydle  wszystko  

ci ?rawj°nśni  zosta ło,  r o z po c zą ł  nieprzyia-  
s w ó y  o d w ró t  nie zaprzecza jąc  nam wie* 

dv bi twy.  O dw o d o w a  Sfrtyierya gwar*
^ ’ którą Jen. D r o u o t  d ó w o d z i ł ,  znaydo-  
Cj j  się przy lekkich strzelcach.  Nieprzyia*

$ . >a *da rzuciła się by ła  na nią; arty-  
*Vsci ustawili  swoie dz ia ła  w czworogra*

i J  k ^ r e  z przezorności  nabili  kar taczami ,
Ią - ?̂trzeRli z taką zręcznośc ią ,  że nieprzy* 
Ty w mgnieniu oka  odpartym został.  
(j[ mczasem nadciągnęła iazda Francuzka  
z A Wsparcia bateryi .  Jen. M a i s o n ,  wielce 
* Uz° ny  Officer d o w o d z ą c y  iedną d y w i z y ą  
1° korpusu, został  ranionym.  Jenerałowi 
d t ° u r  - M a u b o u r g ,  który iazda dowo- 
Sm ’ Urwa*a kula dz ia łowa nogę. l/tracili* 
n i y Wt y m duiu 2500 ludzi w  zabi tych i ra* 

nych;  stratę nieprzyjacielską podadź mo* 
bez przesady  na 25,000 ludzi .  Npra- 

eQle się w t y m  dniu Hrabiego L a u r i s t o -  
s y *  P o n i a t o w s k i e g o ,  nigdy 'tlo=
Cfic w Jch walone m by dź  D i e  może.  Chcąc 

Sarz ok az ać  Xięć iu P o n i a t o w s k i e m u

d owód swoiego ukontentowania ,  m i an ow ał  
go na poboiowisku Marszałkiem Francuzkim,  
a pułkom korpusu iego d oz wo l i ł  mnóstwo 
ozdób honorowych.

Jen. B e r t r a n d  b y ł  tymczasem napa- 
doiety pod L i n d e n a u  przez G i u l a y a ,  
T h  i e 1 e m a n a i L i c h t e n s t e i n a .  Z kaź* 
dey  strony zatoczono do 50 dział .  P o t y c z ­
ka  t rwała  6 godzin' ,  a nieprzyiaciel  ani  ie- 
dnego cala ziemi pozyskać nie mógł .1 O  godz,  
5 tey wieczorem rozstrzygnął  Jen. B e r t r a n d  
z w yc ię zt w o ,  natarłszy ze swoim odw ode m .  
Zniweczył  ón przez to nietylko zamiar  nie­
przyjaciela chcącego o pa no wa ć  most pod 
L i n d e n a u  i przedmieścia L i p s k a ,  ale go 
nawet  przymusi ł  do ustępu z p ob o io w is ka .

Na pr a w y m  brzegu P a r t h y , o  milę 
(Francuzką) od L i p s k a ,  a około 4 mile 
od pola  b i t wy ,  gdzie się Cesarz z n a y d o w a ł ,  
potykał  się Xiązę Raguzy  (Marszałek M a t ­
m o  n t). Przez ieden z tych nieszczęśliwych 
t ra fów,  które często naywiększe rozstrzygają 
s p r a w y ,  korpus 3C1 maiący  wspierać Xięcia 
R a g u z y ,  nie s łysząc  nic o godz. l o t ś y  zrana 
w tamtey  stronie, w którey  b y ł  Cesarz , są* 
dził,  że tam się udać n a l e ż y ,  a tak st raci ł  
nadaremnie dzień c a ł y  w drodze. —  Xiątę  
R a g u z y  wł asn ey  swoiey  sile z o s t a w i o n y ,  
bronił  L i p s k a  i u trzymał  się przez c a ł y  
dzień w  stanowisku s w o i e m ;  poniósł  ón ie* 
dnakże stratę, która przez zadana  nieprzyia- 
c ie lowi  stratę,  ia k k o l w i e k  ta  mo g ła  by dź  
wi e l ką ,  nie by ła  pbweto wa ną,  Bata l i iony  
kanoDiierójw morskich s łabo  się sp ra wi ły .  
Jenerałowie C o m p a n s  i F r e d e r i c h s  od­
nieśli rany.  Wieczorem będąc Xiazę R a *  
g u z y  sam lekko r a n i o n y ,  przymuszonym 
byt  ściągnąć posterunek s w ó y  nad P a r t h.a 
w  obręb ciaśnleyszy.  W  tern poruszeniu mii. ‘ 
siał ón kilkanaście d z ia ł  z ł o ż y s k  z w a l o n y c h  
i ty leż  w o zó w  zostawić.

K a p p o r t z d, 24. P a ź d z. —  B i t w a  
pod W a ć h a u  zniszczyła  była wszystk ie za* 
miary nieprzyjaciela;  w o y sk o  iego iednakze 
by ło  tak liczne, iż mu ie_szcze zas i łkowe zo* 
stały  się środki.  Z w o ł a ł  ón w no cy  z nay- 
większym pos'piechem korpusy  zostawione 
na linii działańj,  z w o ł a ł  oraz  te d y w iz y e  
które się b y ł y  pozostały nad S a a i ą ,  i czy* 
ni ł  ws zy stk o ,  co t y lk o  mogło  przyśpieszyć 
pochód Jenerała B e n n i g s e n a .  nadcia^aia- 
cego z jo to ty s i ęc zn ym  ' korpusem. ' ~  P o  
wstecznem poruszeniu,  które nieprzyiaciel  d. 
16. Paźdź ,  w nocy u c z y n i ł ,  z n a y d o w a ł  się’ 
on o 2 mile (E* raocuzkie) w tyle,,  w pięknem 
stanowisku. T rzeb a  b y ł o  dzieją tóty obrócić
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Sa rozpoznanie p u n k t ó w  natarcia.  Dzień 
ten b y ł  oprócz tego potrzebny  dla ściągnie- 
nia b l i tćy  pa rkó w o d w o d o w y ch  i dla za? 
stąpienia 34000 na b o i ó w  d z i a ł o w y c h ,  wypo? 
t r z e b o w a o y c h  w bitwie.  Nieprzyiaciel  pozy= 
s ka ł  dos yć  czasu do zgromadzenia  znowu 
o d d z i a ł ó w ,  które ros pr ósz y ł ,  oddaiąc się 
s w y m  uroionym proiektóm, i do sciągnienfa 
po s i ł ków ,  k tórych  o cz e k iw a ł  1) Cesarz będąc 
iuż uwi adomionym o nadeyściu tych posiL 
k ó w ,  i zna iąc oraz moc  nieprzyjacielskiego 
S t a n o w i s k a ,  postanowi ł  zw ab ić  nieprzy jac ie­
la  na inną posadę. Dnia  iSgo o godz. 2giey 
zrana zb l i ży ł  się Cesarz o 2 mile ku L i p  = 
s k o w i ,  i tak w o y s k o  u s z y k o w a ł ,  że prawe 
skrz ydł o  stało pod K o n n e w „ i t z ,  środek 
k o ł o  P r o b s t h e y d y ,  a lewe  pod S t ó t t e -  
r i t z ;  Cesarz zaś sam pozosta ł  we  młynie 
t a b a k o w y m .  Xżę M o s k w y  u sz yko wa ł  ze 
s w o i e y  strony w o y s k o  nad P a r t h ą  naprze­
c i w  w ó y s k o  Sz ląs k iem u; korpus óty stał  w 
S c h o . n f e l d ,  gci i 7 m y  wzdłu ż  rzeki pod 
N e u t s c h  i S.  T e k l ą .  Xiążę P a d w y  
( A r r i g h i ) i  Jen. D ą b r o w s k i  zasłaniali

1)  M ieysce to ie s t  godne uw agi.— N aypien­
ia ty  pisarz rapportu tego, ktokolw iek nim  
ie s t , nie w ierzył sam zapewne, ażeby 
Sprzym ierzeni woyska swoie rosprószyć 
m ie li ; okazało się to bowiem przeciwnie 
w potyczkach dnia 16go. Garstka woy- 
ska  , która  ( iak  w yrażono) znaydowaiu 
siu podtenczas aa lin ii działań dla odda: 
nia się  uro ionym proiektóm,  które zaraz 
po bitw ie ta k  chwalebnie p rzy szły  do skut­
ku  , nie była nazad przywołana .̂ Prze* 
ciw nie pochód Jenerała  Bennigsena dawno' 
b y ł postanowiony i  sk ła d a ł istotna c z e s i  
planu. •—  JSadto z a ś  słabe są te powody, 
którem i nieczynnosc Cesarza  Na po lw. . . .  
■w d. lStym  usprawiedliwioną bydż ma. 
G dyby się  b y ł ty lk o  zn a la zł iakikolw iek  

pozornie dobry argument dla obrony tego 
biiącego w oczy ziaw ienia, nie om ieszkał­
by pewnie pisarz tego rapportu uczyuic  
go loainy/n. G dy się z a ś  to nie sta ło , 
mamy zatJrn prawo udadż się do nayprost- 
szego wyświecenia rzeczy  , a to będzie 
nayrz etelnicysze. W aleczność wóysk 
sprzym ierzonych w m orderczej bitwie d, 
1 6go, i  postępy Bliichera nad Parthą,  tak  
dalece p rzeraziły  Cesarza Napoleona  , iż  
n ie  śm ia ł dnia nast^ępuiącego bitwy po? 
musie*

posady  koło przedmieścia L i p s k i e g o  D_3 
gościńcu wiodącym do H a l l i ,  O godzi111® 
^ d e y  zrana z n a j d o w a ł  się Cesarz we w sl 
L  i n d e n a u; rozkazał  ón Jenerałowi  B e r * 
t r a n d o w i  udać się gościńcem ku L u t z e0 
i W e i s e n f e l s  dla oczyszczenia tamteySz^Y 
równiny ,  oraz zapewnienia sobie przeprawy 
przez S a a ł ę  i związku  z E r f u r t e m .  Lekk*e 
nieprzyiacielskie woyska  rozsypały  s i ę ,  a ^  
południe o p an o w a ł  Jen. B e r t r a n d  W e lSr 
s e n f e l s  i most na S a a l i .  Z a p e w n i w s z Y  
sobie Cesarz użyciem tych środków z w i ą z e^
2) czekał  z zitliną krwią na nieprzyieciela.
O godz.  ptey donios ły  p o d s łu c h y ,  że cał® 
łiniia nieprzy iacielska na przód postępuie*
0  godz.  lo tey  rozpoczęło się działobicie,  
Xiąż ę  P o n i a t o w s k i  i Jem L e t r o t  bronił* 
mostu pod R , o n n e « i t z .  Król  N e a p o l 1 ' 
t a  ós  k i  b y ł  z 2gim korpusem w P r o b s t *  
h e )  d a ,  a Xiątę T a r e n t u  w H o l z h a U *  
s e n.  Wszystk ie  ataki  n iep rzy jac ie la ,  przy*/ 
puszczaoe przez dzień c a ł y  do P r o b s t h e y -  
d y  1 K o n n e w i t z ,  nie p o w i o d ł y  s ię ;  p°^ 
H o l z h a u s e n  zosta ł  j e d n a k ż e  Xiążę  T a *  
r e n  t u  o s k r z y d lo n y ;  Cesarz r o z k a z a ł  w® 
stanąć pod S t o t t e r i t z .  Dz iałobicie  był® 
okropne.  Xiążę  Castigl ione (M arsza łek  A  u- 
g e r a u )  broniący  lasek w e  śr o d k u ,  utrzy* 
m y w a ł  się w  nim przez dzień c a ł y . — . Daff^ 
na g w a r d y a  stała w odwodzie na wzgórzu
1 t w o r z y ł a  cztery mocne kolum ny,  obrócone 
przeciw czterem g ł ó w n y m  punktom natarci®- 
Xiażę K e g g i o  w y p r a w i o n y  b y ł  dla posiłko* 
w a m a  Xięcia P o n i a t o w s k i e g o ,  a X.iążę 
T r e v i s o  dla  strzeżenia przyst ępó w do mi®" 
sta L i p s k a .

W y p a d e k  b i t w y  za leża ł  od utrzymani® 
wsi P r o b s t h a y d a .  .Ni ep r zy ja c ie l  natarł 
na nią cztery raz y  2 pr zewyzsza iącą  siłą> 
i ty leż  raz y  ze znakomitą stratą został  od* 
partym.  O godz.  5tey wieczorem ka za ł  Ce­
sarz postąpić 0 3 przód iednemu o d w od ow i  
ariy lery i  i odpar ł  nieprzyiacielski  ogień,  
który  się na mile od pobojowiska  oddalił- 
Wśród tego czasu uderżyło woy sko  S z l ą '  
s k i e  na H a l l s k i e  przedmieście,  lecz speł ­
z ł y  wszvstkie iego usi łowania.  Chc iało on® 
z n a y w ię ks zą  częścią s i ły  s w o i e y  przeyśdź 
P a r t h ę pod S c h o o f  e i d e m i S. T  e k 1 ą >

Innem i słowy : przygotowawszy sobie
odwrót,  który bez użycia tych środków 
byłby się sta ł nierównie zgubniejszytn  
dla niego*
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stanęło t rzy r a z y  na l e w y m '  b r z e g u ,  i 
trzy r ez y  w y p a r ł  ie Xiążę M o s k w y  bagne= 
tem. —  O godz.  gciey  po południu tak 
2 tey strony zw yc iężyI iśmy,  gdżie stało woy* 

Sz ląsk ie ,  iako też z o w e y ,  gdzie stał  
Cesarz przeciw wielkiemu nieprzyjacielskie* 
111 u wo y sk u ;  lecz w t e y  samey  chw i l i ,  pr2§* 
S2ło w o y s k o  S a s k i e ,  iazda,  piechota i ar- 
tyierya razem z i a z d ą  W i r t e m b e r g  s k  ę 

nieprzyjaciela.  Z  woyska  Saskiego tylko 
U o w o d z c a  iego . Jen, Ż e s c h a u  z 50oriia 
pozostał? ludźmi .  T a  , zdrada nietylko że 
^  liniiach naszych porobiła p r z e r w y ,  ale też 
Wydała  oraz nieprzy jac ie lowi  ważne  p r z y  
stępy powierzone  w o y sk u  S a s k i e m u ; woysko  
to posunęło 'zbrodnię swoia  do tego stopnia,  
że natychmiast  z 60 s w y c h ‘ dzia ł  do d y w iz y i  
Generała D u r u t t e  wystrzel i ło.  P o w s t a ł  
2 tego c h w i l o w y  nieład.  Nieprzyiaciel  prze­
b y ł  P a r t h ę  i wz ią ł  R e i d n i t z 1 Znaydo* 
t^ał ón się tylko ieszcze o pó ł  mili od L i p *  
s k a ,  —  Cesarz w y s ł a ł  gw ard ye  swoie pod 
Jen. N a n s  o u t y  z  2otoma d z i a ł a m i ,  dla 
*ayśc ia  z boku w o y s k u  posuwającemu się 
^ z dł nż  P a r t h y  ku L i  p s k  o w  i ;* sam zaś 
o dał  się zdedną d y w i z y ą  gwardyi  do R e i -  
d n i t z. S zy bk ość  tego obrotu p r zy w r ó c i ła  
Porządek, odebrano wieś i wyp ędzono znić y  
nieprzyjaciela.  Pob oio wis ko  w naszey pozo­
stało m o c y ,  a w o y s k o  Francuzkie b y ł o  pod 
L i p s k i e m  za zw yc ię żk ie  uznanem gj tak,  
iak (dnia 16.) pod W a c h a u  za zwyciężkie  
uznanótn zostało.  — • Jenerałowie d y w i z y i

 ■ -

y
3) Uznanem! W ybór wyrazu tego iest iedy' 

ny. Samo nawet woysko Francuzkie nie 
dałoby się tak niedorzcezncnt złudzie o- 
mamieniem. Zw yclęztw o sprzym ierzo­
nych było iu i  d. i Sgo wieczorem zupek  
nem i nieodzownie roistrzygnionem , a Ce­
sarz  Napoleon tak dalece b y ł nie'm prze­
ra żo n y , iż  ty lko w yłącznie odwrotem 
swoim za ię ty , dnia 19go bardzo rano ka* 
z a ł  czynie propozyeye, którem i zagraża* 
iace mu w odwrocie tym niebezpieczeństwa, 
uchylic zam yślał. Co w iększa , ieszcze  
d. i8go zrana m usiał ón iu i  przewidywać, 
że mu nic więcey nie pozostaie , iah przy* 
naymniey iaki taki pozyskać odwrót. B o  
iakżeby b ył w ysła ł w dniu tak stanów* 
czym cały  korpus na przód do W e i s *  
s e n f e l s u ,  gdyby się rzeczy inaczey by-> 
iy  d zia ły  ?

V i a l  i R o c h a m o e a u  polegli  ze s ła wą .  
Strata nasza w tym dniu może do 4,000 w  
zabitych i ranionych wynos i .  Nieprzyjaciela 
zaś nader znakomitą b y d ź  musiała.  Nie 
zabrał  ón nam żadnych  i eń c ów ,  myśmy mu 
500 zabrali,

O godz.  6tey wieczorem czynił  Cesarz 
rozporządzenia na dzień ńastępuią-cy , ale o 
godz.  ymey  przy by l i  do koczowiska Cesarza 
Jenerałowie S e r b i e r  i D u t a u l o y ,  k tórzy 
artyleryą  woyska  i g w a rd y i  dowodzi l i ;  i 
zdali  sprawę o wypotr ze bo wa niu  amunicy i  
dnia tego. Wystrze lono  z dział  95,000 ras 
z y ;  rzeczeni Jenerałowie donieśli ,  że braknie 
ińź o d w o d o w ć y  amunicyi ,  i że nie pozostało 
je y  w i ęc ey ,  iak  na 16000 w y s t r z a ł ó w , 
wystarczaiących  za ledwie  na utrzymanie 
dwugodzinnego ognia , po czćmb y amuni­
cy i  na dalsze wyp adk i  zupełnie zabra* 
kło.  W o y s ko  wystrze l i ło  w przeciągu dni 
5ciu 220,000 raz y  z dz i a ł ,  a no w y c h  z a p a ­
sów 2naleśdź nie m o g ł o ,  chyba  w  M a g d e ­
b u r g u  albo w E r f u r c i e  —  T a k o w y  stan 
rzeczy w y m ag a ł  prędkiego poruszenia ku 
któremukolwiek bądź z naszych wie lk ich  
składów.  —  ̂ Cesarz postanowi ł  póyśdź do 
E r f u r f u  4) z teyże  sarney p r z y c z y n y ,  dla 
k tórey  poszedł  do L i p s k a ,  to iest: a b y  
z bliska u w a ża ć  s k ut e k ,  iak iby  oderwanie 
się B a w a r y  i za sobą posiągnąć m og ło !  — - 
Cesarz rozkaza ł  zatem natychmiast ,  a ż e b y  
w o zy ,  tabory i artylerya  przeb yły  w ą w ó z  
L i n d e n a  u s k i .  Pos łał  ón takiż rozkaz ieź-  
dzie i rozmaitym korpusom,  sam zaś udał  
się przedmieściami L i p s  k i e  m i  do oberży  
P r u s k i e y ,  dokąd p r z y b y ł  o godz.  9tey  
wieczorem.  —  T a  okolicznos'ć 5} zn iewol i­
ła  woysko Francuzkie do zrzeczenia się owo-

4) la k  gdyby wtenczas mogła była ieszcze 
bydź mowa o 'Magdeburgu!  Zapom inała  
tu  widzę zupełnie o tein , że Cesarz ivy- 
s ła ł Jen. Bertranda do Weissenfelsu dla 
zabezpieczenia sobie zw iązku z Erfurtem. 
Ta uwaga iest icdrią ze setnych  , które sie 
bacznemu Czytelnikow i w tsy żałosndy i  
oraz mordcrczey historyi na m yśl nawiiac 
będą. Takie hnsnuł, z <7 stare sa przy* 
naymniey dla Niemiec;  wkrótce ‘się na* 
wet p o k a że , czyli ona i  we Francy;  wielu 
znayda m iłośników .

b / Która ? P izy  bycie Cesarza do oberży 
Pruskiey ? Czy oderwanie się  B a w a r  1,
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e ó w  dwóch z w y c i ę s t w ,  w  k t ó r y ch  pobiło z 
tak w ie lk ą  c h w a ł ą  przemagaiących go wielce 
l iczbą  żołnierzy,  i wszystkie wo ysk a  stałego 
ładu.  T y m cz a se m  iednak i to poruszenie nie 
b y ł o  bez trudności.  Od L i p s k a  do L i n ­
d e  n a u  iest bagnisty grunt c iągnący się 2 
mile (F ra nc uz ki e) , którego 5  lub 6 mostów 
przecinaią.  Uczyniono  w n io s ek ,  a b y  zosta­
w i ć  w L i p s k u  6000 ludzi  i 60 dział,  u trz y ­
m ać  to miasto ,  iako szaniec p r zed m ost ow y 
w ą w o z u ,  a obszerne iego przedmieścia z a p a ­
l i ć ,  przez co nieprzyjaciel  nie mógłby  się 
w  nich usadowić ,  a nasza arty lerya  d os yć by  
b y ł a  zy s k a ł a  przestrzeni dla skutecznego' 
strzelania z w a ł ó w .  —• Chociaż zdrada w o y ­
ska Saskiego tak była szkara dna ,  nie mógł  
się iednak Cesarz sk łonić  do wystawienia  
jednego z nay pięknieyszych  miast Niemiec* 
k ich  na n ie łady  nieoddzielne od takich środ­
k ó w ,  a  na ym nie y  do poświęcenia go ieszcze 
w  oczach Króla ,  k t ór y  z w ł a s n e y  woli  towa* 
y zy s z y ł  C es ar z ow i  z D r e z n a ,  i którego po* 
stępek w o y s k a  iego tak ż y w o  dotknął .  Ce* 
sarz w o ł a ł  się raczóy w y s t a w i ć  na stratę 
ki lkuset  w o z ó w  , niż ch wy ta ć  się tak barba­
rzyńskiego środka.  R ó w n o  ze świ tem prze- • 
sz ły  przez w ą w ó z  ^wszystkie park i ,  t a b o r y ,  
c a ł a  ar ty lerya ,  iazda,  g w a r d y a  i dwie trze. 
cie części w o y s k a .  —  Xiązę  T a r e n t u  i 
Xiążę  P o n i a t o w s k i  odebrali  rozkaz za s ł a­
niania przedmieść i bronienia ich , pók iby  
■wszystko w bezpieczeństwie nie b y ło ,  a ko ło  
godziny  u t e y  mieli  przeyśdź  sami przez 
•wąw óz.

Zwierzchności  miasta L i p s k a  w y s ł a ł y
0 godz.  ó tey  zraua  deputacyę  do Xięcia 
S c h w a r ^ e n b e r g a  z pr oś bą ,  a b y  miasta 
nie cz yó j ł  teatrem boiu ,  k t ó r y b y  zgubę one- 
g oż  za  sobą  móg ł  pociągnąć.  O  godz.  9tey^ 
wsiad ł  C e s a r z  na konia,  po iechał  do miasta,
1 u da ł  śię do Króla.  Zostawi ł  ón temu 
Monarsze zupełną wolę  czynienia tego,  coby  
mu się p o d o b a ł o ,  i radzi ł  m u ,  a b y  się z 
1 'aństw swoich  nie oddalał  w t e y  ch w i l i ,  w  
k t ó r e y b y  duch r o k o s z u ,  p o d s y c a n y  dotąd 
\V'Woysku iego^ w s z y s t k o m ó g ł  zaiąć.  Ieden 
•Saski batahion by ł  utworzony  w  D  r e z n i e 
i zos ta ł  z m łodą  g w a r d y a  połączony.  Cesarz 
k a z a ł  mu zaciągnąć w L i p k s k u  przed pa* 
ł a c  Króla ,  a b y  mu s łu ży ł  za g w a r d y ę  i bro-

 ............ . ' i m ii    i ■ » . —  ~ — n. , 1 Jmr

lu b  le ż  wypotrze.bewnnie am unicyi ? G dyż
Sedno la k dobrze może bydź potożoodm
za przyczynę, la k  i  drugie.

ni ł  go od pierwszego nieprzyjacielskiego na* 
padu,  —  W  pół  godziny  potem udał  się 
Cesarz do L i n d e n a u , w  zamiarze czekania 
tam tak długo , pó ki by  zupełnie w o y s k a  Z 
L i p s k a  nie utą pi ły ,  nie chcąc p ierwey  roz* 
poczynać  pochodu,  aż g d y  ostatek woyska  
przez most przeydzie.  —  T y m c z a s e m  do* 
wie dz ia ł  się w  krótkim czasie nieprzyiaciel ,  
że nay  większa  część w o y s k a  z L i p s k a  u* 
Stąpiła,  i że tam ty lko  znaczna  ty lna  straż 
pozostała.  Nac iera ł  ón ż y w o  na Xięcia T  a' 
r e n t u  i na Xięcia  P o n i a t o w s k i e g o -  
lecz  ki lkakrotnie b y ł  o d p i ć r a n y ;  ty lna  straż 
nasza p o ty k a i ąc  się na przedmieściach,  z* '  
pewnia ła  tym sposobem s w ó y  odwrót .  Lecz 
pozosta l i  w mieście S a s i ,  strzelali  z w a ł ó w  
dc naszych żołnierzy,  co zm ew oj i ło  ich do 
przyśpieszenia  odwrotu , i niejaki  nieład 
s p r a w i ł o .

Cesarz r o z k a z a ł  b y ł  inźyni ierćm podło­
ż y ć  mtny pod wielkim ’ mostem międy  L i p *  
s k i e  m i L i n d e  n a u ,  dla wysadzenia  go if  
ostatniey chwi l i  na powietrze,  a że b y  przez to 
pochód nieprzyiaciela o pó źn ić ,  a dla tabo­
rów w o y sk a  F/ancuzkiego czas pozyskać .  
Jen. D u l a u l o y  poleci ł  to dzia łanie  P u ł k o w ­
nikowi  M o n f o r t ,  T en  Pułkownik zamiast  
pozostania na mieyscu,  kierowania tern d z i a 5 
łaniern i dania znaku do zapa lenia  mi ny}  
roz kaz a ł  iednemu Ka pra lowi  i 4 saperom 
wysadzić  most,  skoroby  się p o kaz a ł  nieprzy­
jaciel,  K a p r a l ,  cz ło wiek  beż g ł o w y ,  ni* 
zrozumiał  danego sobie rozkazu,  i za  pierw* 
szy m wystrza łem ka ra bi no wy m  z w a ł ó w ,  
zapal i ł  miny  i w ysa d z i ł  most  w  t y m  czasie,  
w kt ór y m  ieszcze iedna część w o y s k a  z ta­
borami,  Botna działami  i ki lkomaset  w o za m i  
na tamtey zn a y d o w a ł a  się stronie. G d y  
czoło  tey części  w o y s k a  pr zy b y w a ją c e g o  do 
mostu to wid owisko  u y r z a ł o ,  s ą d z i ł o ,  że 
most  w  nieprzyiacielskióy znayduie  się mocy.  
K r z y k  trwogi roz legał  się od szeregu do sze- 
regu. „Nieprzy iac ie l  w tyle nas, a mosty w y ­
sad zon e."  Nieszczęśliwi  żołnierze rozbiegli  
się , i ka żd y  pieszo lub konno r at o w a ł  się 
iak mógł.  Ńiążę T  a r e n t u prze pr aw i ł  się 
Wpław przez rzókę. Mniey szczęśl iwy  Hra­
bia L a u r i s t o a  utonął.  Xiążę  P o n i a t o w ­
s k i  dzikiego maiąc konia,  skoczył  w  rzekę i 
iuż go więc ey  nie uyrzaoo.  Cesarz dowie­
dz ia ł  się o tein nieszczęściu dopiero wt en ­
czas, kiedy iuż temu zapobiedz nie można 
było.  W sz e l ka  nawet  pom oc  b y ł a b y  tu 
bezowocną.  6) P uł k o w n ik  M o n  f o r t  i

ój  u l p rzecież Cesarz (iak nam w y żej tr&‘
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Kapral  saperów,  ocl,]ani pod sąd woienny.  
^<e można ieszcze dokładnie  ozn aczy ć  szko­
dy zrządzonej/ przez ten nieszczęsny wypa-  
dek,  można ią iednakże d o m y sł o w o  podadź 
®a 13000 lud z i i kilkaset w o z ó w .  Nie łady ,  
Jakie z tey p r z y c z y n y  w woysku p o w s t a ł y ,  
zmieniły całą postać rzeczy ; z w yc ię zk ie  w o y  
5bo Francuzkie przychodzi  do E r f u r t n  w 
po st . wi e  w o y sk a  pobitego.  Nie podobna 
test opisać żalu, taki wo y sk o  uczuło po s t ra ­
cie Xięcia P o n i a t o w s  k i e g  p , Hrabiego 
L a u r j s t o n a  i wszystkich W a le c z n y c h ,  
k tórych  ten okropny  przypadek  o życie 
przyprawi ł . -  Nie ma żadnych  wi a d o m o ś c i ,  
czyli  Jen. R e y n i e r  z a b i t y  lub p o ym a a y.  
Ł a t w o  można sobie w yst aw ić  głęboki smu ­
tek Cesarza,  który przez tak nadspodzianą 
fiiedbałość, patrzeć musi na zniszczenie ow o;  
ców tylu prac i natężeń. 7) —  Dnia i9go 

T rzenocował  Cesarz w  M a r k  r a na t a d ' t , a 
Xiążę R e g g i o  pozostał  się w L i n d e n a u .  
Unia 2ogo przebył  Cesarz S a a 1 e pod W e  i s- 
S e n f e l s e m .  Dnia  2 i g o  przeprawiło  się 
R ż y s k o  przez rzekę U n s t r u t t  pod F r e y -  
b u r g i e m .  Jen. B e r t r a n d  zaiął'  stanowi­
sko na wzgórzach  pod S o s e n ,  Dnia 22go 
przeuccował  Cesarz we wsi O l l e n d o r f  , a 
d. 23. pr zy by ł  do E r f u r t u .  —  Nie przy ja­
ciół,  k tór y  po s tano wcz yc h  bi twach  d. tó. 
i 18. mocno b y ł  pr ze ra żo ny m ,  §) nabrał  zno-

che ozuaymiono) m ia ł się udadź do Linde- 
nau tu i  koło tego nieszczęśliwego mostu, 
nie chcąc p ierwey  roz poczynać  pochodu, 
aż  g d y  ostatek w o y s k a  przez ten most 
przeydzie.  •—  Cała ta katastrofa m usia­
ła  sic więc w iego sta ć  oczach.  —  Men- 
dacem oportet  &c.

7) W  samey  - rzeczy  b y ł to cios nader do* 
tkliw y, Zawczesnic zapalona luntu ! P o '  
mimo tdy nadspodzianey  niedbałości  p o­
szedł ón, iak każdy w idzi do Erfurtu , 
aby opatrzywszy się tam w,amun\eyę, zat 
pewna pobić znowu zupełnie Sprzym ic* 
rzonycJi 10 drugiey bitwie pod  W  a* 
chau i  w drugiey bitwie pod  Lipskiem. 
L ecz ieden nieszczęsny Kapral z Ąma 
saperami (których naturalnie iuz pod sąd 
w.oyskowy oddano') pozbaw ił w iedney 
m inucie Cesarza Napoleona  panowania 
na d  Niemcami .

I)  Tak przerażony f is  depesze , które roz~

wu odwagi  i przewagi  zw y c ię z c y  po nie­
szczęśliwych trafach, które nas d. ipgo spot* 
k a ły .  Francuzkie zaś w o ysk o  po tylu świe­
tnych powodzeniach utraciło swoią zw yc ię zką  
postawę.  W  E r f u r c i e  znaleźliśmy żywność  
am u o ic y ę ,  odz ież ,  trzewiki  i w s z y s t k o ,  co 
tylko w o y sk o  potrzebować  może. —  Sztab 
jenerał ny ogłosi  doniesienia rozmaitych Do- 
w o d źc ó w  korpusowych o Of f icerach, który  
się w tych pamiętnych dniach pod  W a c h a u  
i L i p s k i e m  szczególoiey popisali .

Wiadomości zagraniczne.

F  r a 11 c y  a.

N. Cesarz N a p o l e o n  opuści ł  M o g u n c j ę  
d. 8- Listopada o godz.  i w s z e y  po p ó łn o c y ,  
i stanął  d. 9. o godz.  j t e y  po południu w  
St. C l o u d .  Wieczorem z w i a s t o w a ł y  P a r y ­
ż o w i  w y st r za ł y  z dział  pr zybyc ie  N.  Ce* 
sarza.

M o n i t o r - p o d  d. 11.  Listop.  zawi er a  
co następuie.

Dnia 7. b. m. przywiez iono  do Ministe- 
riium wo y ny  20 c h o r ą g w i ,  zdo by tyc h  w bit* 
w a cli pod W a c h a u ,  L i p s k i e m  i = H a* 
n a u *). P r z y w i ó z ł  ie Pan L e C o n t e u l x ,  
Adjutant  JO. Xięcia N e u f c h a t e l s k i e g o .  
W  następująca Niedzielę,  odda ie Minister 
W o y n y  N. Cesarzowey,  N. Pani dowiedz ia ła  
się o tych chorągwiach z następuiacego listu 
N. Cesa rza , datowanego w F r a n k f ó r c i e  
d, 1. L'stop.  • 1813 :

,,tMadame i wielce ukochana M ałżonk o  {

niosły naypierwey zwycięzką wiadomość 
po K ra la ch , w nocy z  18go na KJty P a ź­
dziernika w  Rot ha pisane b y ły , a nie 
Żale żą ć  wcale od wypadków dnia 19 go, 
od tych pam iętnych słów  się za czy n a ły  
„ Ś w i a t  iest oca lony  ! “

Uwagi  t łó n u c z a  Pragskiego.

*) Woyska sprzym ierzone , nieutraciły w  
tak chlubnych dla oręża swoiega dniach  
pod' Wachau , L i p s k i e m  i  Hanau ani ię* 
d n e y  chorągwi. ( U w a g a  Dostr zeg ac za  
Austryackiego. )  ,
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Posy łam Ci dwadzieścia chorągwi ,  zdobytych 
przez wo y sk a  moie w bi twach  pod Wa t .  u a u 
L i p s k i e m  i H a  na  u;  iest to hołd’ , który 
rad J e j  składam.  P r a g n ę ,  abyś  ie w z i ę ł a  
za znak wielkiego ukootentowonia inoiego z 
postępowania  swoiego w  czasie powierzonćy  
Ci przeze mnie Rejency i . “

(Podpis)  N a p o l e o n .

X j e s t  w  o W a r s z a w s k i e .

G a z e t a  K o r r e s p o n d e n t a  W a r s z a w ­
s k i e g o '  p o d  d.  13.  L i s t o p a d a ,  z a w i e r a  p o d  
a r t y k u ł e m  z  W a r s z a w y  n a s t ę p u j ą c ą  w i a ­
d o m o ś ć  o z g o n i e  X i ę c i a  J ó z e f a  Ż ' o n i a t o w =  
s k 1 e g o :

P r z y b y l i  n a  d n i u  8. b .  m,  d o  s t o l i c y  
n i s z ć y ,  p o w r a c a j ą c y  z n i e w o l i  W  W .  P o d p u ł *  
k o w n i c y  K i c k i ,  A d j u t a n t  ś. p .  J O .  Xię.cia 
P o n i a t o w s k i e g o  i S i e r a k o w s k i  Atl j  u* 
t a n t  J. D .  K r a s i ń s k i e g o .  O b a d w a  b ę d ą c  
ś w i a d k a m i  n a o c z n y m i  z g o n u  w a l e c z n e g o  X i ę i  
c i a  P o n i a t o w s k i e g o ,  n i e  z o s t a w u i ą  iuż  
ż a d n e y  n a d z i e i ,  a b y  w i e ś c i  p o p r z e d o i c z o  o.  
d e b r a n e  m o g ł y  b y d ź  m n i e y  p e w n e m i .  P o -  
d a i ą  n a d t o  n a s t ę p u i ą c e  s z s z e g ć ł y  o  z g o n i e  
i e g o  :

D n i a  19. P a ź d z i e r n i k a ,  w  c z a s i e  c o f a n i a  
się  w o y s k a ,  m i a ł  X i ą ż ę  P o n i a t o w s k i ,  z 
r o z k a z u  C e s a r z a  F r a n c u z ó w ,  p o w i e r z o n ą  
s w o i e y  o b r o n i e ,  z  g a r s t k ą  d w ó c h  t y s i ę c y  
p i e c h o t y  P o l s k i ć y ,  c z ę ś ć  p r z e d m i e ś c i a  L i p ­
s k i e g o  z  s t r o n y  d r o g i  d o  B o r n a  p r o w a -  
d . ą c e y ;  p o m i m o  i e d n a k  d z i e l n e g o  o d p o r u  
d a w a n e g o  n a c i e r a j ą c e m u  w o y s k u  , u y r z a ł  po 
l e w e y  s w o i e y  s t r o n i e  b ę d ą c e  k o l u m n y  F r a ń 1 
c u z h i e  w  m o c n e m  c o f a n i u  się p r z e d  n a t a n  
c z y w o ś c i ą  p r z e m a g a i ą c e y  s i ł y ,  a w i d z ą c  się 
n a g l e  o d s ł o n i o n y m  n a  s k r z y d l e  i p r z e w i d u i ą c  
z a m y s ł y  z a c h o d z ą c y c h  m u  - W . t y ł  k o l u m n  
g d y  m o s t  c i ą g l e  z a t k a n y  c o f a i ą c y m  s ię  p a r ­
k i e m  a r t y l l e r y i  i w o z a m i ,  p r z e y ś c i a  nie  zo"  
s t a w i a ł ,  d o b y ł  p a ł a s z a  o d z y w a j ą c  s ię  d o  
k i l k u  O f f i c e r ó w  o t a c z a j ą c y c h  g o  w t e n c z a s :  
P a n o w i e ,  1 e p i e y  i e s t  z g i n ą ć  i a k  
p r z y s t o i  ! i n a  c z e l e  k i l k u d z i e s i ą t  kiryssi ie= 
r ó w  P o l s k i c h  s k l a d a i ą c y c i i  s t r a ż  i e g o  i O f f i ­
c e r ó w  g o  o t a c z a j ą c y c h ,  t a k  ż y w o  n a t a r ł  n a  
b ę d ą c e  i u ż  n a  p r z e d m i e ś c i u  k o l u m n y  P r u s k i e  
i z  z m u s i ł  ie d o  c o f n i e n i a  s ię  a ż  z a  r o g a t k i  
p r z e d m i e ś c i a .  W t e m  z o s t a ł  u g o d z o n y  k u l ą  
k a r a b i n o w ą  -w l e w e  r a m i e  , b ę d ą c  i u ż  n a  
d n iu  >4 i 10 r a n i o n y .

P r c s z o o y  a b y  s i ę  d a ł  o p a t r z y ć  ,  z o s t a -

wu ią c  komu z przytomnvch na czas dowódz­
t wo ,  rzekł:  „ B ó g  mi  o d d a ł  h o n o r  P o l a ­
k ó w ,  i e m u s a m e m u  g o  o d  d a m ! ‘ Uwa 
żaiąc z a ś ,  że ta rana wszystk ich  P o l a k ó w  
dotknęła,  k a z a ł  odstąpić Officeróm skupionym 
dla wspierania  g o ,  i po suw aj ąc  się przed 
żo łnierzy  w y r z e k ł :  N i c  t o  d z i e c i  —  n a  
p r z ó d .  W i d z ą c  ogromne si ły  ze wszech 
stron na iPaodzące ,  gdv iuż nic do przedsię 
wzięcia nie z o s ta w a ło ,  wracał  się do sw o ey 
p i ec h o ty ,  ale iuż iey na mieyscu nie z s ta ł ;  
uczyni ła  ona by ł a  dzielne poruszenie oa 
p r zó d ,  lecz utrac iwszy Off icerów , w wi.ęk- 
szey  części w y c i ę t a ,  a reszta do rzeki zagna® 
na. Xiążę zasta ł  iuż przedmieścia na pełnio* 
ue_ strzelcami nieprzyjacielskimi i B a d e ń *  
s k i m i, k t ó r z y z a  r ów no z innymi  ubiegali  się 
dla zabrania go,  i przebił  się dostawszyiedn.sk 
w krzyż  po strza ł ;  lecz g d y  iuż na żad nym 
moście przejazdu nie b y ł o ,  widząc  prze pł y­
w a jąc ych  rzekę P I e i c ę , r zuci ł  się w  nią i 
szczęśl iwie na drugą st ronę,  za po mocą  O f ­
ficerów otacza jących  g o ,  zosta ł  w y d o b y t y .  
G dy  koń na; k tórym siedział,  w tey pierwszey  
rzece i u ż . z o s t a ł ,  ws iadł  osłabiony  X iątę  na 
innego, którego mu podano,  a gdy nadieclial  
nad rzekę E l s t e r ,  która iuż by ła  osadzona 
strzelcami P r u s k i m i  i S a s k i m i ,  i gdy  
uyr za ł  zbl iżających się za s o b ą ,  s k o c z y ł  w 
rzekę i z koniem natychmiast  zatonął ;  kilku 
Off icerów,  k tórzy  rzucili  się za Xięciem u to­
nę l i ,  inni na brzegu lub w wodzje  zostali  
poym ani .

Gazeta  Berlińska ( V o s s a )  podaie ieszcze 
o znalezieniu z w ło k ó w  tegoż Xięcia następu^ 
iącą  w ia do m oś ć:  „ C i a ł o  Xięcia P o n i a t o w ­
s k i e g o  w y d o b y ł  dnia 24.  Paźdz ,  r y b a k ,  
który po suto ha f t ow an ym  mundurze poznał ,  
iż dobrą  zd o b y c z  znalazł .  P o k a z y w a ł  ie 
c i eka wy m  za pieniądze,  i mógł  tym sposo­
bem zebrać około 60 talarów.  Hr. P o t o c  
k i  d ow ie d z ia w s zy  się o tćm , udał się t a m,  
poznał  z w ł o k i ,  a za 6 pierścieni ,  Które Xią- 
żę miał  na p a lc ac h ,  dał  ryb akowi  100 Fry-  
drychsdorów.  Ry ba k  chc ia ł ,  iak m ó w i ł ,  za= 
t rzy m ać  ieden na pa m iąt kę ,  lecz Hrabia prs 
wiedzia ł  mu, że musi oddadź wszystk ie s io­
strze nieboszczy ka. Rontentował  się w i ęc  
ryb ak  zatrzymaniem z łotey tabakierki -nieboi  
sz cz yka .  W y st aw io n o  potem w paradzie c ia ło  
iego (w L  i p s k u) i poch ow ano  d. 26.  Paźdz .  
ze wszelką czcią w o j s k o w ą . “

Ga ze ta  zaś Berl ińska ( H a u d e g o  i 
S z p e n e r a )  doniós łszy  o pogrzebie Xięcia 
P o n i a t o w s k i e g o ,  dodaie co następuie:  
„ M i e s z k a i ą c y  w Xięstwie  W a r s z a w s k i e t a
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Niemcy, nie zapomną az  do ostatniej  chwil i  
2ycia >«'oiego. ludzkości  tego Xięcia , z którą 
■̂ ielu z nicli w i a t a c h  lg o ó t y m ,  i8o7?nym. i 
‘ Soptym bronił  od zaiadłości  pospólstwa 

° j skiego,  i będą z wzdzięcznos'cią błogosła-
popiołom i ego, które, teraz w Niemieckiej  

spoczywaią  ziemi .“
Obie  Gazety W a r s z a w s k i e  zawier a ła

0 ostatniey cz c i ,  o d d a n e j  w  W  a r s  z a w i e  
Pamięci '  tegoż Xi ęc ia ,  następujący ar ty ku ł :

Urzędnicy wszystkich Włarfz kraiowych 
' Ob y wa t e l e  stolicy przejęci uszanowaniem i 
Wdzięcznością dla n i e w y g a s ł e j  pamięci JO. 
Cięcia Kuci Jozefa'  P o n i a t o w s k i e g o , Sy* 
"o w ca  ostatniego Króla Polskiego S t a n i s ł a -  
Vl,a A u g u s t a ,  Ministra  W o y o y ,  Naczelnego 
^7odza wo»sk Polskich Xięstwa  W a r s z a w ­
skiego,  Marsza łka  P ańs tw a  Francu.zkiego , 
Orderów Vv’ ieikiego Krzyża  w o j s k o w e g o  Pol- 
*kieg° , wie lk iey  wstęgi  Legii  H o n o r o w ćy ,  
^eapolitańskiego i innych wie l i  kra io wy ch
1 zagranicznych K aw ale ra ,  w bi twie pod L i p ­
s k i e m  na dniu 19. Października r. b. śmier*
1 \ bohatyra  poległego , sprawil i  w dniu 
"'Czorayszytn uroczysty ż a ł o b u y  obchód , 
Pamiątce tego W o d z a  poświęcony,  w-Kościele 
Parafialnym S. Krzyża  , prźy  assystencyi  • 
Swardyi  narocłewey , korpusu Weteranów i 
i n w a l i d ó w ,  oraz źandarmeryi  departamento­
wej,  Obchód ten, zaproszeni  prze* JW.  Pre* 
lekia Departantzntu W a r s z a w s k ie g o ,  JW.  
Hrabia Ł a ń s k o y  Senator,  Jenerał  Guberna­
tor Xięstwa  W a rs za w s ki e go ,  Prezes Ra d y  
H a y w y ż s z e y , JW.  Senator N o w o s i l c d w  
*ice-Prezes wraz z Cz łonkami  Rady  Nay wyż-  
8*ey, oraz J W W .  Jenera łowie d y w i z j a m i  w 
Hraiu stoiacemi d o w o d z ą c y  B o r o s d y n ,  
Jiążę U r u s s o w ,  JW.  Jen. A r a k c z e j o w ,  
, 'V.  Jen. Kommendant  miasta L e w i c k i  , i 
10ni Jenera łowie ze S z t a b o w y m i  i wielu in- 
bjmi Officerami tu przytomnymi ,  JW. Hrabina 
H a ń s k o y  z wielu znakomitemi  D a m a m i ,  
"ietnniey z famil i  zmarłego Xiązęcia  , JO, 
^iążę Imć Ad am  C z a r t o r y s k i  s y n ,  i JW.
* H r a b i ó w  T y s z k i e w i c z ó w  Hrabina Ale* 
Xao d r o w a  P o t o c k a ,  swą  przytomnością 
Zaszczycili.  —  Kościoł  c a ły  w rzęsiste s'wia- 
Ho p r z y b r a n y ,  zawie ra ł  w środku w y sok o  
^zniesiony ka ta fa l k ,  staraniem IP. V o g e ł  
^tofessora rysunków* w Liceum Warsza  wskióm, 
0faz IP.  H o f f m a n a  Podpułkownika  i n ż y ­
n i e r ó w  gustownie urz ądzony;  na nim stała 
“ °gata  trumna płaszczem Xiążęcym okryta , 
*bakami w o y s k o w e m i  zmarłego ozdobiona,  
P*zy k t ór ey  zawieszoDe b y ł y  osm orderów , 
d o w o d y  za sz cz yt ó w,  cięz twa,  zasług w Krain

i szscónku Mocarstw zagranicznych;  p o ni że j  
wizerunek zmarłego Xiążęcia mitrą ozd obio­
n y , a obok niego buława Marsza łkowska  i 
inne zbroie wo y sk o w e,  któremi cały  katafalk 
by ł  otoczony.  Od samego .rana,  Duchowień­
stwo zakonne i świec kie dobrowolnie  ofiaro, 
wane pienia nabożne za sy ł a ło  do Niebios za 
zmarłego.  Mszą wielką  żałobną  miał  ponty- 
fikaluie JW. IX. Biskup Z a r o b r z y c k i  Suf= 
fragan Kijowski,  przy licznie dobraaey  z a m a ­
torów c a ł e j  stolicy muzyce;  m ów e zas po ­
grzebową miał  JW.  IX. P r a ż m o w s k i  kro.  
boszcz Katedr. P łocki  i W a r s z a w s k i ,  a po 
niey kondukt w przytomności  WVV.JXX! P r a ­
ła t ów  i Kanoników tuteyszey Katedry o d ­
śpiewany  ̂ zakończył  smutny i nieodżałowariey 
pamięci ,  oraz cnotom bohatjr-skim wa leczne­
go W odz a  poświęcony obchód ża łob ny ,  k t ó ­
remu żałość i plącz powszechny  do ki l ku 
tys ięcy  w przybytku Pańskim zgromadzone­
go ludu oznaki miłości ,  wdzięczności  i p o w ­
szechnego szacunku,  to w a r z y s z y ły ,

Zgromadzenie tuteyszych mieszkańców 
wyznania .Moyżeszowego'oddało także winny  
hołd pamiątce tego Xicia przez modły  od­
prawione w, Synagodze  dnia tegoż o 3ciey po 
polu dniu.

Gazeta P o z n a ń s k a  pod d. 20. Listo­
pada zawiera następujący ar tykuł  z P o z n a ­
ni  a :

Przybywaih  tu codziennie mnieysze i 
większe oddziały od 5 ,  10, 50 do 200 i 400 
Polskich ieńców. I tak przed ki l ku dniami 
pr zybył  Jenerał d yw iz y i  K a m i e n i e c k i  z 
kolumną do 630 ludzi,  między którymi znay* 
duią się Jenerałowie brygady  G r a b o w s k i ,  
M a ł a c h o w s k i  i około 115 Officarów , tu= 
dzież Jen. d yw izy i  K r a s i ń s k i ,  z kolumna 
około 1600 ludzi ,  między którymi  znayduie 
się Jen. brygady  R a u t e n s t r a u c h  i około 
i 26 Officerów. Kommendant  t ut e j sz y  w y .  
daie Officerom i żołnierzom p a s z p o r t y , na 
mocy których wolno im wracać  na łono s w y c h  
rodzin.

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .

Gazeta W i e d e ń s k a  zawiera  co nastę- 
puie :

Według  doniesień za wa rty ch  w pismach 
publ icznych,  b y ł  to Jener. d y w iz y i  Xiążę 
S u ł k o w s k i ,  który po klęsce pod L i  p- 
s k i e m  i po śmierci P o n i a t o w s k i e g o ,
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d o w o d z i ł  szczątkami  Polskiego w o y s k a ,  po= 
zosta łego przy woyskn Francuzkiem.  Gdy  
Cesarz N a p o l e o n  w e z w a ł  przed S c h l u c h -  
t e r o  te szczątki  do przeyścia  z nim za R e n ,  
lecz oraz  każdemu wolność  powrotu do Oy- 
c z y z n y  zos tawi ł ,  opuści ł  Xiążę S u ł k o w s k i  
w  skutku tego pozwolenia w o y sk o  z Adjutan* 
tem swoim i Podszefem swoiego jeneralnego 
S z t a b u ,  Hrabia Z a b i e ł ł e m ;  d ow ód ztw o  
z-aś szczątków korpusu Xiecia S u ł k o w s k i e ­
g o ,  Jen. d y w i z y i  D  ą b  r o w  s k i em u powie-  
rzonem zostało.

Kray  B r u u ś w i c k i  (k tór y  składał  część 
by ł e g o  Kr óles twa  W  es  t f  a l s  k i e g o) obięty m 

.zo sta ł  w  posiadłość  w  imieniu Xięcia B r a u n *  
s c i i w e i g *  O e l s .

,  Wieśniacy  H e s c y  obeszl i  się z  wiel- 
kietn roziątrzeniem z maroderami BGancuzki- 
mi ,  k tórzy poiedyńczo lub w m ał y ch  ciągnę­
li hu fca ch;  zb ieg łszy  się. bowiem ci wieśnia* 
cy  wszystkich  tych Francuzów pozabiiali .

B y ł y  Król  S z w e d z k i  ( H r a b i a  G o t -  
t o  r p) b y ł  w F  r a n k f  ó r c i e nad M e n ę na * 
po wr óc i ł  znowu do S z w a y c a r y i .

B y ł y  Król  H o 11 e n d e r s k i , k tóry  pU; 
ścił  się b y ł  w podróż  d o  F r a n c y  i , powróci* 
z n o w u  p r z e z  N e u f c h a t e l  do S z w a y c a -  
r y  i;.

By ły  Król  West falski  p r z y b y ł  do A a ­
c h e n  ( w e  F r  a n c y  i )  gdzie mu W ł a d z e  
mi eyscowe przedstawiono.

Ga zeta  powszechna  p i sz e ,  ze boiaźn,  
a b y  w o y s k o  Angielskie d o  p o ł u d n i o w y c h  
Pro win cy i  Francuzkich  nie wtarg nę ło ,  iest 
tak wielka w sa m y m  nawet L y o n i e ,  iż \ve< 
x le  Frankfórtskie pisane na L y o n ,  przyszły,  
z ta m tą d  nazad z protestacyą i tą u w a g ą ,  że 
o w a  boiaźń iest p r zy cz yn ą  odes łania t y c h ż e  
w e x l ć  w.

Seym S z w a y ca r sk i  rozpoczął  się iuż d- 
15. L is topada.  S z w a y c a r y a  myś li  u trzy1- 
mać swoią  neutralność.
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M eteorologiczne Dostrzeżenia we Lwowie dnia 27. dogo; Listopada  1813,

{ Z  tych każdego dnia podawanych dostrzeżeń , czyni się lw sze o w schodzie słońca, 

2gie o godz. ig ie y  po południu , a $cie o godz. lOtcy w nocy.)
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W ilgocio
mierz.

W,y sok ość spa 
dtego deszczu  

Lub sili eg u u> 
przeciągu  24 

godzin.

W iatry, Odm iany
pow ietrza.

i 28, 2, 6. — 2, 2. 89, 81. Po. Z . 1. iasno.
07 i 28, 2, 4 . 0. 8G 04. —  —  — Po. Z .  i . lasno.

t 1 28, 2, 0. — O~9 5 - [ 0
0

! 28. Po. Po. Z .  1 . iasno.

) 28, 0, 11. — G 6. •87, #>«-> ] OO* Po. IV. 1 . pochm . mgła.
28 1 28, 0, 2. — 0, 7- 92, 18. 0"; 0'"; r ,  5 . P. W. 1. poch. mgi. siiieg

1 28, 0, 4 - — 0, 8. 93, 00ć)u * p . 1. pochmurno.

! 28, °> 7 - — G 3 - I 9 G 23. • ■ P. W . W. 1. pochmurno.
29 | 28, 0, 6. — 3* 90, 85. 0 / 4 , 3 ‘ . P. W. W. 2. pochm. siiieg.

1 28, 0, 6. — 1 ,3- 1 93 , 71- • IV. 2. pochm . śnićg.

I 28, 0, 11. — G 4 - 9 4, 95- w ,  1, pochm. mgła.
‘ 3° 28, 1, 4 t 0, 5 - 88, 47-1 o " ,  0 4 .0 I w . u poch. mgł. śnidg-

; i 28, G 2. - G 5■ 94 , 47- Po Po. W. 1. pochmurno.
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